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' OHE YKU SIENKIEWIC ZU 
kUlturze Folsoki Ludo 

W 
wej, iak w każdej 
kulturze żywej i prę
tnej, . zachodzi mnóst
wo zmian bardzo dla 
niej korzystnych. Na
leży do nich, niewat-
pliwie, sto.sunek do 

l'ł~ryka Sien.klewkza, Jedne
kó z naszych wielkich pisa
rzy. Gdy przed laty dziesię
ciu, w setną rocznicę jego u
~Odzin, mówiło się o nim pół
a~bklem i raczej n iechębnie, 
z jego zaś dzieł czyta lo się 
tylko "Krzyżaków", dzisiaj sy 
tuecja wygląda oałkiem ina
etej. 

W obrębie minione~;o dzie
sięciolecia u dos tęp ni ono calą 
nlemal spuściznę pisa.rską 
Sienkiewicza w sześćdziesię
clu tomach. Jego "Wybór 
pism" w toma•ch dwunastu 
miał dwa wydania o łącznym 
nakładzie 100 tys. egzempla
rzy; powieści zaś i nowele, 
wydamane oddzielnie. rozcho
d~ły się i rozchodza w set
kach tysięcy egzemplarzy. 0-
bO<k Mickiewicza jest Sienkie
wicz, niewątpliwie, najpoczyt
niejszym w naszych czasach 
plsarzem. Warto wiec zasta
:"lowić s"ię nad żró·dlami tej 
na·~zej wobec niego postawy. 

Zacznijmy może od paru 
danych historycznych. W r. 
1872 mŁody i mało znany 
dziennikarz wa·rszawski za
skoczył swych kolegów po
wieścią "Na ma:rne". Zasko
czył - nie przypuszczali bo
wiem. iż małomówny mło
dzieniec ma talent litera,cki. 
W lat dziesięć niespełna, w r. 
1883. talent ów podbił •Całą 
Polskę. Jego powieść "Ogniem 
i mleczem" stała się wielka 
sensacją. W dwanaście lat 
później autor Trylogii, głoś
nej nie , tylko w Polsce, ale 
:"Ó\vnież w Ros.ii i Czechach, 
żelobył uznanie światowe po
wi€ŚcJą· "Quo vadis". Swój 
jubileusz, obchodzony w r. 
1900, uświ etnił "KrzyżakamV'. 
'"A wreszcie, zbliżając się ku 
~chyłkowi żywota, w r. 1911 
S ienkiewicz raz jeszcze nur
wał czyt€lnika polskiego i 
l'l iepolskieg{) w krainy, sobie 
tylko dostępne. Wydał miano
wicie "W pustyni i w pu>z
czy", powieść, na którą rzu
cali się wówczas chłnncy dzi·
&iaj dobiegający sześćdziesią
tki. Teraz - czytają .ią oni 
swoim ' wnukom z takim sa:
mym zainteresowaniem z ja
kim poznawali ją przed laty 
w odcinkach dzienników, gdzie 
ukaeywała sil po raz pierwszy. 

"Dane te mają swoią głębo
ką wymowę. Dowodzą, iż 
S ienkiewicz, jak nikt inny po 
za piewcą .,Fana Tadeus-za", 
wrósł głęboko w kulturę pd
ska i na iei charakterze ja
koś zawa7.ył. Czym i jak -
e~to zagadnienie, którym zająć 
lilę trzeba. 

Jak wspomnialem przed 
chwil ą, datą przełomową w 
twórczości Sienkiewicza był 
rok 1883, gdy w warszawskim 
"Słowie'' poczęła ukazywać 
się powieść ,.Ogn'em i mie
czem", stanowiąca czlon wstę 
pny Trylogii. W sześć lat póż 
niej calość była ukonczona i 
twórca jej mógł nie bez slu
•zne.i dumy stwierdzić , iż dal 
ja ,.ku pokrzepieniu serc". U
waaa ta wywołała mnóstwo 
wywodów, kwe>t:cnuiących i 
potwierdzających jej słu
.szncść. Eez zapuszczania się 
w analizę czy byly one traf
ne. czy nie. powiedzieć dzisizi 
można. iż Trylog'a istotnie w 
c ·ej chwili przynosih po
krzepienie serc. ukazała się 
hćrwiem, - czasach, gdy wie

. rzyć w przyszłość Polski, zdu-

szonej przez trzech potężnych 
gnę-':>icieli, znaczyło płynąć 
przeciw prądowi. Sienkiewicz 
miał odwagę tak postąpić. 
Wierzył w naród, w jego po
tężne siły żywotn e, w jego 
przyszłość zdobytą własnym 
wydłkiem. Zródlem zaś te; 
wiary były nie poglądy reli
g,i jne, związane z pojęciem 
sprawiedliwości boskiej, lecz 
znajomość dawnych dzie-jów 
narodu, wspaniale ukazana 
na kartach powieści o kata
strofadl polskich w wieku 
XVII. 

Pierwsza z nich wprowadza 
ła magnata ukrait'lskiego, 
"kniazia Jaremę", jako wodza 
tych. którzy nie załamali się 
w chwili straszliwego n iebez
pieczet'lstwa. lecz odważyli się 
stawić czoło potężnemu orga
nizatorowi i przywódcy pow
.;tania ukrait'lskiego. Tak było 
w "Ogniem i mieczem". Po
wieść następna jednak wpro
wadziła pQIPrawkę bardzo i
stotną. Gdy pierwszą atako
wano za to. co dzisiaj zwie
my ,.kultem .iednostki", jej 
ciąg dalszy ukazuje, jak "Po
iop" gniewu ogólnonarodowe
go, masowego, obejmującego 
nie tylko s·zlachtę, ale mie
szczan i chłooów, potop ru
chów partyzanckich kładzie 
koniec zalewowi szwedzkie
mu. Na czele tej potężnej ak
cji staje Stefan Czerniecki, 
ale postać to najzupełniej od
mienna od Wiśniowieckiego. 
Czarniecki )daruje ruchem, 
a·le nie on go tworzy, nie on 
jest jedy·nym jeg{) reprezen
tantem! Obu zaś tych wo
dzów otaczają dziesiątki l set 
ki ludżi, bohaterskich i od bo 
haterstwa dalekich. mędrców 
i durniów, bogaczy i nędza
rzy, którzy żyja życiem wła
sn ym i życiem ogólnym, zbio
rowym, 'a którzy wszyscy, w 
taki czy inny sposób służą 
wspólnej sprawie wyzwolenia 
narodu. 

Takie pokazanie narodu 
było w Polsce ósmego dzi esię 
riolecia wieku ubieglego 
czymś rewelacyjnym i to wła: 
~nie sDrawi!o, iż an.ttor Trylo
gii stał się "kochaniem" 
swoich czasów, iż podziwiali 
go równie dobrze wysługują
cy się obcym panstworo ary
stokraci, którzy nie zdołali 
~,&pomnieć o swoim związku z 
calością naJrodu, iak chloiJi, 
którzy nie wiedzieli jeszcze 
wówczas, .iż oni o przyszłości 
tego narodu współstanowić bę 
dą. 

W "Krzyża•kach" znowuż, a 
więc w powieści napi.s-anej w 
lat dziesięć po Trylogii, wy
stąpił pewien pierwiastek no
wy, rezultat życiowego i my
ślowego doświadczenia znako
mitego -pisarza. Było nim jego 
głębokie przekoname o konie
czności zwycięstwa tego, co 
jest ludz.kie a wskutek tego 
cenne, nad tym, co iest nie
ludzkie ozy przeciwludzkie i 
'.>.'skutek tego prędzej czy 
później mus1 ponieść klęskę. 
Przewrotność krzyżacka tak 
jalece łamie zasady postępo
wania człowieka w stosunku 
do czfowieka, że utrzy111ać się 
przy życiu nie zdoła i wsku
tek tego zakon prędzej czy 
róiniej musi znaleźć sie pod 
Grunwaldem i doznać miaż
dżące; porażki. 

W ten sposób oowieści hi
storyczne S ienkiewicza, prze
pojcne glębD'kim optymizmem 
dynacym z jego wia·ry w ży
c'e narodu jako grupy ludz
kiej zw' ązanej ·,vsoólnymi in
teresa!lni i ożywione; tymi sa
mymi dążeni3mi. niosły czy
teln ikowi polsk1emu istotnie 
,.pokrzepienie serc", upewnia • 

(W 40-tą rocznicę 
. \ 

ły go boWiem, it wbrew ów-
cze&nym wyrokom historii 
sprawa Folski nie była prze
grana. 

Podłotem zaś tego Optymi
zmu politycznego. inaczej mó
wiąc tego patriotyzmu, był 
swoisty . a bardzo niezwykły 
stosunek Stlilora .. Krzyżaków" 
do człowieka, do Jednostki 
ludzkiej i jej możliwości. Pl
sarz polski wychowany w kul 
turze znamiennei dla druJO(iej 
połowy XIX wieku doskonale 
orientował się w jej trudno
ściach i manowcach. iak to 
dowiódł &wą powieścią psy
chologiczna "Bez dogmatu", 
wysoko cenioną raczej poza 
Polską ani żeli przez czytelni
ków - rodaków. 

Kulturze tej wysoko ce
niącej uzdolnienia rzadkie, 
wyjątkowe, przeciwstawiał to, 
co powszechne i pospolite, 
masowe a wskutek tego bar
dzo ludzkie. Nie bawił się, ku 
własnej szkodzie, w subtel
ności filozoficzne, l mędrku
jącemu Płoszowskiemu prze
ciwstawiał fabr.ykanta perka
lików - Połanieckiego, a 
przerafinowanemu Petroniu- • 
szowi prostaka - wojskowe
go Winicjusza. Uogólniając 
to w sposób raczej prymityw
ny, powiedzieć by można, Iż 
przerostom mózgu przeciw
stawiał przerost mięśni, co 
jednak wcale nie znaczy, by 
tęgą pięść ce'1ił wyżej od tr:
g!ej głowy;. Znaczy to nato
miast, Iż w czasach. gdy nad
miernie l przesaod·nie cen i ono 
głovvę, prz.;;~~minał. it ~ora'.V
ności IntelektualneJ winna to 
warzyszyć odpowiednio wy
soka sprawność fizyczna. 

I nie bez racjj Sienkiewicz 
był bożyszczem sportowców 
warszawskich na progu nasze 
go stulecia. Wyczuwali oni 
rpczej bezwiednie iż "Quo va 
chs" kończyło s i ę wspaniałym 
wyczynem sportowym, że Zby 
sZikp z Bogdańca; ustalał ja
kieś rekordy, że nade wszylit
ka k\erował SJię zasadami ety
ki, obowiazuiącej w S"porcie. 
Krótko mówiąc, tak znamlen 
ny dla Sienkiewicza kult czło 
wieka zdrowego i silnego, u
kazany na tle epok ódl eg:lych, 
miał w sobie pierwiastki naj
zupełniej nowoczesne, odpo
wiadające życiu na przełomie 
stuleci - XIX i XX. I tym 
niewątpliwie, tłumac;~:y ~ię 
mię-dzynarodowa poczytność 
przygód Stasia Tarkowskiego 
w dżungli! afrykańskiej. 

Przygody te równocześnie 

brzmiały 1 brzmią pewnymi 
SI\VOistyml akcentami, które u 
Sienkiewicza występowały 

niejednokrotnie, a które ucz.y 
niły go chorążym spraw, dzi
~iai w szerokim świecie tak 
aktualny-ch. Kiedyś, w począ

tkach swej kariery twórczej, 
rzucił on na papier n iezwyd:łą 

nowelę o Sachemie, ostatnim, 
spodlonym przez niewolę przed 
stawieleJu pokolenia Indian, 
wytępionych ręką kolonizato
rów. U schyłku kariery, w sto 
~unku Stasia do Kałego wró
C'lł do tego samego problemu, 
przeciwstawiając polityce ko 
~onialnej i brutalne; przemo
cy - zasadę miłości bliżnie
go, jako zasadę współżycia 
ludzkiego i mię-dzynarodowe
;;o, obowiazującą przede wszy 
stkim silnych. 

Tym zaś, co tę zasa-lę usta
Hło, było zbiorowe doświad
czenie jego własnego narodu, 
zchb:;wane w cią.gu wielole
tniej nic-.;v:l. Gdy zaś jej u
ClSk rósł nad wszelk miarę, 

śmierci ·pisarza) 

l 

Rys. 1 . SIENKIEWICZ 

sławny pisarz rzucał swój au- f · Ta postawa na wskroś lu- przekonanie o wartości cz!o
torytet na szalę walk poli- ·dzka prześwieca we wszyst- wieka i jego prawie do obrony 
t ycznych. Energicznie wystę· kich czy niemal wszystkich przeciw przemocy - wyczy
pow:.ł przeciwko urągającym dzielach Sienkiewicza i ona tuje na kartach lee:o nowel i 
sprawiedliwości posunięciom to właśnie jednała mu i do- powieści. I tym. niewątpliwie, 
politycznym - rządów pr•l· tąd jedna czytelników, zarów tłumaczy się, że spuścizna li
skiego l rosyjskiego, ogłasza! no w Polsce, jak w świecie teracka Sienkiewicza, mimo 
listy otwarte d{) ministrów dalekim. Czytelnik polski, na iż czas coraz bardzlej nas od 
carskich l do cesarza niemiec wet ten, który nigdy nie sły- niej odsuwa. zachowała dotąd 
kiego, protes-tował przeciw szał o wystąpieniach politycz- wiele, bardzo wiele wartości, 
bezpraW1u maskowanemu w nych znakomitego pisarza, !ch ~·e. ~Y .i e 1 przemawia po dziś 
ten czy inny sposób. t{)n podstawowy - głębokie d7len. 

00000000-----------------------
H. Sienkiewicz 

AFORYZMY 
• 

KOBIETA I JEJ WIELBICIELE 
Zaszczytniej jest dla kobiety mieć \1 · 

stóp swych 4wa niż mopsa. 
MILOSC I HIGIENA 

Higiena i miłość nigdy nie będą w zgo 
dzie, albowiem pierwsza poleca owoce 
dojrzale, a druga ich nie znosi. 

KRYTYKA SIEBIE l INNYCH 
Gdyby ludzie byli zdolni do krytyko

wania samych siebie tak, jak krytyku
ją swych bliżnich, pojawilaby się na 
świecie nowa choroba, która zwałaby 
się samowstręt. 

ROZKŁAD PAŃSTW I RZĄDÓW 
Każda żywa istota naprzód umiera, a 

potem dopiero gnije. Wyjątek stanowią 
państwa i rządy, te bowiem poczynają 
gnić przed śmiercią. 

TWORCA A PRĄD W SZTUCE 
Szkoły w literaturze są to omnibusy. 

Kto ma własne konie, ten nimi nie 
jeździ. 

. NAGOSC A PORNOGRAFIA 
Opis lub obraz nagości skąpanej w 

słońcu i powietrzu nie jest pornografią. 
Natomiast jest nią podpatrywanie nago 
ści przez dziurkę od lducza. 
PRZYMIOTY UMYSŁOWE KOBIETY 

Gdyby ~obiety kochano za ich przy
mioty umysłowe, nie zdarzyłby się ód 
czasów Adama ani jeden wypadek mi·· 
!ości. 

GENIUSZ I NASLADOWCY 
Największy geniusz twórczy tworzy 

zawsze i coś bardzo lichego, a miano
wicie - naśladowców. 

' ' 
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REFLEKSJE 9 Budować czy nie budować MDK f 

Z RZESZOWSKIEJ NARADY ARCHITEKTÓW 
Powstanie jeszcze jednego domu kultury 

n ie jest rzeczą naipiln iejszą 

T
ak się ~ożylo, że zu
kończony niedawno re
giona-lny p oka.z archi
tektury ·i narada archi
tektów trwajqca w 

dniach 26 i 27 ubm. przeszty 
bez większej uwagi spo.łeczf'ń 
stwa rzeszowskiego. Stało się 
tak dLatego, że termin !P<)I'.azu 
zbiegł slę z wielkimi wydu
rzen iami ~:>Litycznymi zwia,
zanymi z. VIII P lenum KC 

PZPR, które :roabsorboW<LłV 
bez reszty og6t społeczeństwa 
pozostawiajqc w cieniu inne 
zagadnienia. 

Nie można jednak a><>mino.~ 
fak-tu, że właśnie atmosfera 
dni w których odbywała s : ę 
narada architektów uczyniła 
ją naradą twórczq i w pełni 
,pożyteczną. A'bY wiele war
tościowych wniosków nie P" 
szlo w zapomnienie Lub nie 
utonęło w powodzi "spra1v 
ważniejszych" warto je obec 
nie przypomrróeć i za-poznać z 
nimi s1połeczeńst·wo. 

ŃajiSitotniejszo, cechq obec
nej narady była jej odmien
ność od wszelkich tego rodza 
ju zebrań organizoWanych •v 
ub;egL1łCh Latach. Na tamtych. 
dyskusj<zch pełno bl/ło "dręt
wej mowy" i teoretyzowania 
ua. tematy estetyczno-abstra/C 
C\!Jne. 

Arc-hitekci nie wierzyLi te· 
oretykom i dogmatystorn da 
jq~ym gotowe rece,p!l/ !•a 
twórczość. N1e mieLi też prze
konania o słuszno.9ci założe!\ 
artystycznych ksztaltującycil 
ich twórczość. Najsmutni~>j
$ze jeclnak było to, że archt
tektów nie !'Ozumialo spot~
czeństwa, dla k.tórego tworz11 
Li. 

OdbiorC11 architektuT'I/ nie 
pojmowali dlaczego to, oo na 
zywano p'ęknem tormv mu
siało być wzorowan.e na ob
cych szab~ch, ,przeozddbLo 
ne, jPO!l'l.patyczne i n.ieekono· 
miczne. 

Niewtajemnkzonv ob1fWC1• 
tel JP(ltrząc na kolumnv i a:· 
tyki mimo woli sZ4COWal 3e 
i ~rzelicml na 'bra.kujqce mie 
szkania. 

W ten. .!poBÓb zrodził sl. ę 
brak zaufania. s,po~ecuńst-w::t 
d.o architektów. Koniecznoś~ 
dok.onania przełomu dojrzo.~a 
i na tym odcinku pracy. Sło· 
wa, które a>'-daly z mównicy 
narady rzeszowsk-iej, stawa 
rzucane z pasjq i wiarą, fl 
8ZCZ~ go p;,darsk.q troalcq o 
nasze 'budownictwo, Awiadezv 
hl dobitnte o tvm, te i!)Ozna
nie błędów 1.1.'b!egłego okre~t', 
a nade w~zv•tko wyzwo1en!e 
twórczej my§!i od dogmatów, 
da:jace możnr.•ść ,poszukiwania 
nowych dró~. pozwoli budo
wniczym odzysk.ać zaufanie 
s.pole zeństwa .. 

z b1Ldownictwem stvkanw 
się na każdvm niemal kroku 
i odczuwamy w swoistv spo-

sób skutki z~ego Lub dobrego nvm jest ,pLanowana budowa 
budowania. osiedLa Uherce koło Leska. 

DLatego zawód architekta Osiedle to związane z ,pro-
ma charakter wybitnie spole jektowanym ośrodkiem prze 
czny a jak.o taki musi nie myslowvm nie jest traktowa 
tylko wpływać na kształtowa ne jako rozbudowc, miasta 
nie się estetycznych upodo- Le.!k.a z pot00d11 trudności 
lbań odbiorcy, Lecz musi też komunikacyjnych. 
Liczyć się z jego wvmagama- Jako takie niewiele ,przy
mi a także z możliwościami czyni się do rozwoju miasta 
finansowymi, bowiem tworzy i mimo dużych winwestowa
dla niego. nych sum pozostałoby ogra-

Problemem, 'który zają~ fJO- niczoną w rozwoju osadą. Po 
czesne miejsce w dyskusji by nieważ zdania są podzielane 
la sprawa małych miast na sprawa ta wymaga ponowne
szego województwa. go ,przedyskutowania ~arte-

Problem ten równieź trud go na rzetelnl!j analizie tech 
ny jak a>'-lqcy fPOStaWiony zo niczno-ekonomicznej. 
stał na naradzie dzięki ob- Wiele krytycznych uwag 
jazdoWi terenu województu.'a, poświęcono działalności ZOR. 
•którego dokonali przed na- Dotyczyły one m. in. zbyt 
i'adq.przedstawiciete Komite- sztywnego trzymania się nvr 
tu do spraw Urbanistyki i matywów .powierzchni mic· 
Architektury oraz reprezen- szkań, brak-u troski o wyknń
tanci środowisk twórczych z czenie :::.·wn~trznP bud]m!,ó w, 
calej Polski. O cóż chodzi? o -urządzenia gospodarcze i · 

Swierdzono zgodnie, że ma terenowe a przede wszystkiM 
!e miasta nie rozwijają się, o ziele1i. 
a przy braku 'konkretnych Omawiano r&wnież budotv
środków zaradczych, wkrótce nictwa na teren~e miasta Hze 
mogq się znaleźć w stanie z,l szowa. Renowacja sklepów 
cofania i zastoju gospodarcze 7J1'Z;1 ul. 3 lf1e>ja rn'1la 
go. swoich zwolenników i prze-

PotDOdem zai~tniałego krl) ciwników. Jednak samą po
tvc:znego stanu małych miast trz&bę modernizacji z rów
jest (jak stwierdzili ur'bani- noczc nym uporząclk.owaniem 
ści) brak lub zanik ważnl.'go ulicy ogólnie uznano za ~111-
czynnika miastotwórczego tj. szną. W imię prawdy, t..·szvs t 
przemysł-u (c/toćby drobnego l kim lnterestl}qcym się st?·<.~ 
l1.Lb rzemiosła. Stan tal<l zt~-·v~ ną ekonomiczn ą tego przed
tany z llJięd<tmi gospldarczy- sięwzięcia nutleży ·wy]aśn!ć, 
mi ubiegłego okresu .po-wodo- że wszystko co robi się na 
wał odrplyw lttdnośd do wiel· znanym odcink-u uL. 3 Ma
kich. ośrodków przemysto- ja lqcznie z urządzemem 
wych. Brak budown:ct1na, sklepów kosztuje około 5 mi 
sprowadroł zastój gospodar- p.on6w złotych. 
czv. Jooną z ,przyczyn popel•lio 

J ,;)(.o k.on.ieczne §rodk.i za- nych błędów w budownictwie 
radcze podano: wskrzc zenie naszego województwa byl!l 
tradycji wytwórczych w nie- niedostateczna wsp6J.praciJ 
których ośrodkach, reaktyw:J fachowców łJudowLanych z 
wa.nie rzemiosła i tworzenie działaczami gos,podarczvmi i 
zakładów drobnego przen•y- organami Wiadz. Z wypowie
stu w oparciu o mtejscowe dzi dyskutantów wynikało 
surowce, rozszerzenie budo- jasno, że winę za ten stan 
wnictwa i renwnt&w oraz za rzeczu ,ponoszą obie strony, 
siLanie terenu kadrami facho ~ gdyż w wielu wypadloach ~tuż 
wymi. ba architektoniczno-1nuio1J'-

Wielu dyskutantów mówilo lana uchylal/l się od decydo-
o niszezejo,cych nc. terenie wania i odpowiedziaLności w 
nas.z:ego województwa bezcen tr'llldnych sprawach, zaś z dru 
nych zabytkach architektury giej strony organa admmt
i 'kuLtury narodowej, na za- stracyjno-gospodarcze nie 
bezpieczenie których brak dość energicznie zabiegały o 
jest środk&w pieniężnych.. współpracę fachowców lub 
Zaradzić temu moZn.a przez- nie odczuwa!y ,potrzeb-y ta
nacza.jąc odbudowane zabyt- kiej współpracy. 
ki na domv ,pracy ttvórrcu;, Jest ona jednak k-onieczna 
ołrodk.i wypoczynkowe, orr;a jeśH sum11 Wlldatk.owane na 
nizujqc na tych terenacll budownictwo ma,jq, być wy
ruch turyst'llcznv. Wówczat dane rozrqdn.ie i przvnieś~ 
poniesione 'koutv odbudowv makSymalne efektv. Wydaje 
nie tvLk.o aię zamortyzują. a!ę, że wszelkie przeukocW 
lecz dadzą dodatkowe docho- na tym poLu zostały już usu 
dy przyczynia jq.c się do pozna nięte. 
nia piękna ziemi rzeszow- Hasło "le.p;ej, sz1fbciej ł 1!1 
ski.ej. niej" przestał" być frazesem 

Zdaniem niek.t61'1/'C'h dys-ku bez rpokrycia, a w nowych 
tującyc h a re h !tektów i dzia- warunkach rpotityczno-gos-po
~ctezv go~podarct:vch wielc-e darcz11eh nabrało żywej treś 
nieslusznvm pocicwnięeiem ci. 
urban.istvcznvm i ekonomicz Inł. Kazłmlers Oslkowlez 

Z abierając głos w dyskusji 
nad projektowaną budową 

Domu Kultury im. Adama Mic 
kiewicza zaraz na wstępie zaz 
naczam, że całkowicie przemó: 
wiły do mnie argumenty po
przednich dyskutantów St. 
Dubyk, Wiesława Głowacza i 
Jana Grygla. Nie budować 
nowego Domu Kultury, nie wy 
rzucać milionów na inwestycję 
w tej chwili niepotrzebną! Is
tnieje hierarchia potrzeb. Nie 
które z nich są palące i wyma 
g.ają jak najszybszego rozwią
zania. Powstanie jeszcze jedne 
go domu kultury w Rzesz;owie 
nie jest potrzebą najpilniej
szą. Jest natomiast istotny 
problem, jak ożywić pracę 
kulturalną w mieście, jak le 
pieJ, właściwieJ l pełnieJ wy
korzystać te obiekty -przezna
c?:One dla kultury, któr e Juł 
Istnieją, 

Mam na myślJi WpK przy 
ulicy Okrzei 1 Dom Kultury 
WSK. Praca kulturalna nie le 
:l:y w tym jakimi pomieszcze
niami się dysponuje - choć 
1 to nie jest bez znaczenia -
ale zależy kto nią kieruje, ja
ka je~t główna treść tej pr!l
cy, forma i spreżyst.ość organ! 
zacyjna. Okazui-. się, :t.e np. 
w piwnicach Wojewódzkle~to 
Domu Kultury w K,.akowlp 
wrz'lło bardzi"j kultnr<~1ne l 
dntelektualne żvcle aniżel! w 
ogromny~h salach tego ·niel<l
piętrowego gmachu. Ale w 
piwnicy gromadz:lli sie ludzie, 
którz:y pojmowali właściwie 
kulturę, którzy słuchali mu
zyk! 1 poe?ji. którzy s:ornl pró
bowali swych :;q twc'rczych. 
Klub Inteligencji .. C7warty 
wymiar" pęta !<ię po różnych 
sal~ch, nie majac wJa.•nel!o 
lokallt, a mimo ł<l ma Ju7 pew
ne ~·tkcPsv w p,.acv kultnrnl
nej. i :>:amiP.rza ja zn'ic7.n;e rnz 
szerzvć, mimo że ni po~i'ldl'\ 
ani kr!'dvtów. ::~ni bo~tatvch 
mect"nasó'w. '1\ni h;urka w ogro 
mnvm Pomieszczeniu. 

Problem pracy kulturalnet 
w m\e~cie wymal!a ob'lzernej 
dyskusji, sądzę, że nie będzie 

n J o j edn)Jm 
- J/V z d A n i u 

W związku z artykułem 
"Czas na r:eezową dys

kusję" zamieszczonym w ,,No
winach Rzeszowskich" Nr. 269 
z dnia 10 l 11 listopada 19156 r. 
w sprawie Młodzieżowego Do
mu Kultury- uważam, że w 
miejsce tak kosztownego MDK 
byłoby bardziej celowe wybu 
dowanie gmachu dla wyższej 
uczelni, której odczuwa si~ 
brak w Rzeszowie, co znalazło 
by większe uzasadnienie i ko
nieczność - względnie Teatru 
-Opery. 

s.c. 
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odpowiedzi ob. Didykowi 
Zawsze lubiłem i lubi~ nadal 

czyt~ć "Nowmy Rzeswwslde" ze 
w~&aedu na to, że mieszkaJlic w 
Rze~wwsJ<:Iei>l lnteresud~ się zy
ciem gospodarczym l kulturalnym 
naszego regtonu, Obecn te jestem 
oddalony o ·HO km od konkret.nle 
mów ią c, Łańcuta, ale mimo Le,go 
dy>.;t.ansu r.1e stoi mi nic na rlrze
s~kodzie w c!ytanlu .,Nowin" -
:które otrzymuję. Zaintereso-
wał mnie artykuł pana J. 
Dldy!Ca pt. .,Smwiedź lntel~:m
ta·•, ze w;:qledu na to, że m()wl 
o moim m1eście. Nie chce tu po
lem izQwać z p. D1dykiem. ale w 
wtelu W} padkac h n ie mogę się 
zgodzić z l.an•owanymi przez me
go wywodami. Fan Didyk wyol
brz:ymil i v;yn<lturzył obraz. ty
c ia kulturalnego w naszym mie
ście, a sam Łańcut !Jrz;e&tawil 
jako zabltil deskaorni dz:iu re. Po co 
w talkim razie w nim siedzieć? 

Co robi tu !ntel;.!(encla? 
Wł·•śn i e ta bierność lańcuok : ej 

inteligencji (nie wszystkiej l) do
prowactz,!a do zasl<>ju t)•cia kul
turalnego. to zobcjetnienie i wy
czektw.anie na colt co samo Dr7ez 
sio sosdnie Jak gwiazdka z nie
ba. Ze z życiem kulturalnym w 
Łańcucie dobrze nie j est, o tym 
ł~ażdY miesU<aniec Łańcuta wie. 
Nie jest jednak aż tak tra.e:icz111e, 
jak to z artykułu p . D idyka wy
nik•!. Zmiana na lep.sze n l ewa~J)! i
wie musi nasta'Oić l n -o!. ale 
sęk w tym, że prz;yzwycailiśmy 
alt: Ulówić 1 czekać z ulotonymi 

rękami na dalszy b ieg wy.Pad'ków. 
A ro SćlhlO J.l.J.e ,prL..)'J\lZ.lt!. '.L.4' t.eba 
aią o to bić ll>Oie do 't>C>Pisu m• 
tu lntelteent - ,patrz art. mar 
PawllkJ. .l:llJ«mlY '"" o dom kCll
tury w Łancuc H\!. Jesz.cze go nie 
ma. lAle stunną te bitwę wygra
my. Lańcu; Jednak, wybac.:cie 
gor:r.l<.ą prawdt: - to miasto zClrll
arone. KuHuralr.ie. Jego zywą 
tkankll kulturatną pierws.Gych J.;,t 
pożal'll r;rzy ws.polnym stole: ka
cyk, biurokrata l cwaniak kultu
ralny. Pozarli l poszll beztrosko 
- ooecn ie. Tacy np. DClbiele l m
ni, których celem zycia było na
btcie w•esnej k1e~kl i Si)Oieczcń
stwa w ... butelkę. Za brakorób
stwo w przemyśle cu:zko sie od
powtada. w kulturze - me. Co 
wu~cej na takim bralroróbstw1e 
można nawet zarobić. Jeśli n ie na 
wieniec laurowy to pn.yru~jm."\ 1 el 
na łatwe :&ycie, Łańcut - miasto 
InteligencJi został poz.baw lony 
twórczego środowiska artysty,z
nego l Lterackiego. 

Odchodzili po kolei: Krzy-
żanowska. Wil .. •now.;kl. Bcstcr, 
Nadoiski l inni. Niedomagał l nie 
domaga z tych czy innych przy
czyn łańcucki teatr .. Lutnia" (Pri
mo: brak funduszów, secundo: 
opieki ... ). Klajstrem i r;omadą sz.a
fowali miejscowi recenzenci. •by 
ugrz;eo~n i ć prawdę o n iewątpli
wych ml."domaganiach łańcuckiej 
sceny. Przycichła działalność tak 
dobrze d.awn lej prosperutacych 3r
~yez;nye.h zespo!ów świetlico-

wych, bo nie mial kto nimi pokie
rować na.prowadz:!ć na właściwe 
tory, nie było entut.Javmu. lec:t 
nle~potrzelme r.grz;yty. Były biedY 
mlnlonego okresu, k'tóre terez od
c:r.uwamy. Kultura we właściwym 
tego alowa znaczeniu sClhodzlł3 na 
plan drugorzędny. Na.leże do mło
dego pokolenia, które Intelektu
alnie l moralnie wyrosło w ostat
nim dzlesieololeciu, WyNJblano w 
nas troskliwie nawyk absolutneJ 
akceptacji w6zystklego, co doko
n)'Wało sle w naszych oczach. 
Mfeiiśmy czesto nlezaradny<'h 
,!Jnterzy". sporo zadomowił'> ~ię 

>,.,•,terów Faulów. tych ~ąfistv· 
cznle nieomylnych działaczy, dla 
których rewolucJa była tylko '"pra 
wą ( arst!<i wtajemniczonych. 

Czv to jest atmosfera, w której 
młoda inteliP.encja łańcucka m o
że się nauczyć obywatel&kiej od
PQWiedzlalll10ścl za los .k.ultury na
szego miasta? Chyba nie. Pan lli
dvk w dialogu z samym sobą -
stwierdza stan w jakim znajduje 
się miasto. To Jednak malo. Uczy
nili już to niektórzy przedtem. 
w artykule brak wniosków l zdro
we.! koncepcji jak wyjść z impa
su? Prz~cleż v-szyscy nic będą co 
tydzień jeździć służbOwo do War
szawy l w pociągu rozmawiać na 
tematy kulturalne z przypadko
wymi wspóltowarz;yszaml. My 
chcemy .o nich rozmawiać, ale u 
nas w Łańcucie w Klubie Młodej 
Inteligencji,1 który powinien jak 

naJ pr~dzej powstać. Ale po cót 
marnować 2 strony papieru kan
celaryjne'!<> na &twierdzenie, te 
jest źle. Trzeba działać a będzie 
dobrze. 

Zgadzam s ię - nie ma dobrych 
przedstawleń teatralnych (a teatry 
amatorskie, w jednym wypadku at 
z. Lubania, racz.ą nas ~rzy>;~owiową 
,.lipą") - a my chcemy właśnie 
dobrych przedstaw1en. N1e ma do
brych wieczorów autorskich 1 pre 
lekcJI (czasem są nudne jak flaki 
z oleJem) a - my chcemy do
brych wieczorów. Tak nl~stety 
jest jeszcze w Łańcucie, te &'l 
cztery l najpy, a ani jednego Klu
bu MI. Int . .Sa n iekulturalne za
bawy, okraszane wybrykami chu
ligańskim i, a nie ma kultur&inej 
.,potańcówki" Mały krok zrobJ
ilśmy naprzód, to prawda, ale 
właśnie na lntel!gencji łańcuck iej 
ciąży wielkie odpowiedzialne za
danie - uczynić ten krok. Mój 
list nie jest książką zażaleń. Do 
elegil mi - jak słoniowi do por
celany. Jestem podobnie jak 
autor art . ., Spowiedź Inteligenta" 
- zniecierpliwiony. Stąd barwa 
moich słów i temperatura tyczeń. 

P . S, A propos radiowę?.la: n ie 
grają już .,Kwiat paproci" ale 
.. Wiśniowy sad" . 

Jerzy Bauer 
student n r. Prawa 

Uniwersytetu Wroela wsklego 
lm. B. Bieruta 

to dysku.~ja jałowa. Poruszam 
go dlatego, że już dosyć 
głupstw popełniono w naszeJ 
gospodarce i kulturze budując 
nowe obiekty, podczas gdy ist 
niała możliwość lepszego wyko 
rzystania starych. 

Na co przeznaczyć fundu
sze, które są złożone na Dom 
Kultury? Nie podaję konkret
nej propozycji, winna ona 
wyjść po szerokie j dyskusji 

społeczeilstwa od władz woje
wódzkich. Może to powinien 
być internat dla młodzieży do 
jeżdżającej do szkół, może 
szkoła w miejscowości, która 
ma na tym odcinku najtrud
niejszą sytuację. Z całą P-ew
nością winien to być O':'iek 
przeznaczony daa młodzieży 
mogący jej przynieść jak naj
więcej pożytku., 

ADOLFJAKUBOWICZ 

Zamiast MDK 
rozgłośnia radiowa 

D yskusj a n a temat budowy przeznaczyć n a inne, bardzieS 
MDK w Rzeszowie przy- naglące i pilne Inwestycje. -

b!era coraz szersze kręgi. Wie Myślę, żeby pieniądze zebrane 
le osób wypowiadało swoje drogą składek przez mieszkań 
spostrzeżenia w rannowach ców naszego województwa 
prywatnych, na zebraniach, a przeznaczyć na to, cze-
nawet os1atnio na łamach ga- go domagamy się wszyscy -
zety. RóWliież l ja chciałbym na budowę rozgłośni radiowej. 
się .PCdzielić swoimi uwa):(ami Wówczas byłaby to korzyść 
w tak ważnej sprawie. Jestem dla wszystkich mieszkańców 
zdania: nie budować MDK. Je- naszego województwa. P ro
steśmy tpO prostu za biedni, gram rzeszowski, mówiący o 
aby pozwolić sobie na stawia- :.'))rawach ·naszego wojewódz
nie takiego kolosu, który wąt- twa dotarbby wówczas do każ 
pię czy byłby należycie wyko dego posiadacza aparatu ra
r:z.ystany. Powiedzmy sob'l.e diO'Wego. Rzucam więc haslo: 
szczerze, że nawet 1stnieiąre .,Za pieniądze społeczne Rze
w Rze<:zowie dwa domy kul- szowszczyzny budujemy roz
tury są źle wykorzystane. nie głośnię radiową!" i chciałbym, 
mówiąc już o wielu świetli- aby w tej sprawie WY'Powie
r:ach. W.Y'{!aje mi się, :l:e ze- dzieli .się inni. 
brane pieniądze lepiej byłoby Z. Kla tka 

Z teki plastyki rzeszowskiej 
-~ ... 

···'~·· 

~:::;:..-...-..::;:;:;;:; 

:: -

(J. SIENKIEWICZ Rysunek tuszem 

ROMAN PROKULEWICZ Kolorowa monotypia 
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SADOUL CHCE PRZEKONYWAC DUMAS 

D Mżyste popoludnie zali
<:zalo s ię do taki.ch, które 

potratią ogłupiać sen1wścią 
i nudą. Nie ma na nie lekar
&twa w Rzeszowie. Ulice, to 
nące w błocie, nie zachE:caj ą 
do spacerów, zadymiona ka
wiarenka, g-dzie "dają" ka
wę z fusami odstrasza sw..>ją 
ibrzydotą. Zostaje się więc w 
domu i marzy (w socjalizmie 

też można marzyć - prawda 
niedawno odkryta). Dziecko 
!Wrzeszczy :z.a uchem wier
szyk tuwimowski o "Lokomv 
tywie": 

"Buch jak goląc:io 
Uch ja golącio" ... litd. 

a ja usilnie staram się zapo 
mnieć o świecie. Wizje pędzą 
przed oczami... Stop! - jC<l
na wam opiszę: 

Zielone fotele, miękkie; sto 
ły, uginające się pod stertą 
gazet, półki z książkami. Z 
boku mały bufet d ekspresoik 
do kawy. Cisza. Szeleszczą 
kąrtki. 

Z błogim uśmiechem się
gam i ja po lekturę. Nie mia
łam ,.Lettres francaises" od 
pół roku w swoim· ręku. To 
taka skromna gazeta, jak na
sze "Po Prostu". Bez kolo
rów. Czarnozielona. Tak bar
dzn cieszy. 

Sadoul - mądry doświad
czeniem dlugoletniego kryty
ka filmowego, usiłuje mnie 
przekonać w swoim krótkim 
essay'u, że młodzi mordercy 
z "Przed potopem" są niewin 
ni. Może pan ma rację. Geor 
ges - ale ja myślę trochę ina 
czej. Kłócimy się. Sadoul nie 
rezygnuje; j'l. z grzeczności 
k'mit uluie. Zre~ztr~ M'łrina 
Vlady m'.iała >taki d~iewczę~y 
uśmiech ... 

Opuszczam Sadoula. Ze~:na 
my się do następ-nego tygod
n ia . Może wtedy mnie przeko 
na? 

Monmartre 1 dziś jesvzel 
słynie z cygnnerll. Tam uś~ 

mie<:hnęla się do C'Zyteln.ików 
pierwszy raz swolim opowia
daniem Franooise Sagan. 

Nie lubicie jej? DlaC?Jego, 
to opowiadalllie przecież ta
kie młode.. . Czaruje liryr.
mem, kapryśnym psycholo
gizmem i pr.:;wdą. 

Nie, stanowczo w naszym 
"Przekroju" nieładny był ry
sunek Franciszki. Ona miała 

włosy złote, a :z.nudzo.ny Piotr 
jej nie kochaL 

Gremillon odurzył się res~t 
kami egzystencjalizmu. -
Szkoda go. Mógł stać s:ię kie
dyś Arago.nem. 

Z westchnieniem odłożyłam 
popularne "Letry". Wzro':t 
ciągnęła barwna okładka wło 
skiego tygodnika. Wydekolto 
wane signorlny wyryw-ały so 
bie z rąk po ńczochę. - Tak, 
było się <J co bić. Marka zna
na we WłoszE!'~h ... 

Ale dalej, -przysłowi·oWa 
bielizna na sznurach, maJe, 
brudne rudery, mimo ż.e ma~ 
lownicze ar.onsowaly o gło
dzie mieszka:J.iowym Rzymu. 

- Architekci budują dziel
nice, jasne. z balkonami, a 
.nie socrealizm! Odetchnęłam 
Może i do nas zawędruje ich 
styl. 

Wizia na chwilę u1otniła 
.się. Ze złośc-ią stwierdz1lam, 
że nie dotrze żaden styl dO 
miasta, w którym architekt 
nie może oglądnąć nawet ry
sunku, a artykuł pozostanie 
dlań niezna'ly. Gd2lież go 
przeczyta? Nie, to nieprzy
jemne, wracam do marzPń .. 

Buch jak goląoio - odpo
wiedziało niewyrażnie echo 
rzeczywistości, które miało 
dziwnie podobny głosik do 
mego synka. 

Wizja nie rhciała już wró 
cić. Zniknął Sad-oui, zni lmQla 
Franco ise i l~iękne signoriny. 
Przecież nie ma dla ni~h 
miejsca w Rzesz.owie. Któt 
by je tam rozumiał: język 

f.ra.ocu.sJd., włoski, angielski 
- to języki przyszłości w 
naszym mLeście. Warszawa 
będzie I"oblić wycieczki na 
Mana, publicyści i nie publi
cyśdi będą, i)i sać >V~alż.e:nia. 
z podróży międzyplanetarnej, 
Warszawa będzie dlrukowl:ć 
książki w języku Marsjan, a 
u nas nie będ•ziemy mogli 
czytać gazety francuskiej czy 
angielskiej książki. 

N o, bo Rzeszów >to prowin 
cja z "kołtunami", którzy nie 
mogą mieć kontaktów z 1.a
granicą. Zresztą może to je
s:z.cze rok 1952. ó. nie wypado? 

W imieniu tych "koltu
lllów" wołam: nie kompr;}mi
tować Rzeszowa brakiem Klu 
bu Międzynar·odowej Kslążki 
i Prasy. Nie ookladać decyzji. 

jego zał-ożenia z roku na rok. 
Francoise Sagan mogła p.cz.e
źywać swo}e najpiękn i ejc;ze 
chwile w dasnej mansa;:-dz' e, 
my możemy przeglądać p:.-a
sę, w którejś z większy-::h 
świetbic. Nie trzeba obrzydli
wych kolum!enek, bo wygcd 
ny f.otelik l stół zastąpią 
wszystk<J. 

Klub "leży", RSW "Prasa·•, 
która miała się nim zająć, 
drzemie, zaś czynniki śp:ą. 
- Po raz drugi w lmien :u 
wszystkich "kołtunów" -rze
szowskich, którzy marzą o ga 
zetowych kontaktach z zagra 
nicą, proponuję rozpisanie 
konkursu na zbudzenie tych · 
śpiących rycerzy u szklanej 
góry. 

K . SWIERCZEWSKA 

Jesień, jak miłość, zawsze ta sama- wciąż inna
gorzka od zwiędłych liści, czerwona od wina, 
ruda w objęciach klonów, kapiąca od złota, 
znowu pod stopy ściele szeleszczący brokat ... 
Rozsypany różaniec z jarzębiny zdjęłam: 

liczę wszystko co było, wszystko co minęło ... 

Na klombie, całe w rosie bledną georginie. 
Płonie czerwone wino. Rozpuśćmy w tym winie 
palącą słodycz - by się aż do dna wypiło 
żal za tym, co być mogło -a czego nie było, 
za wszystkim, co się jakoś przez palce przesłało, 
i za życiem, którego wcią;i; mało, wciąż mało! 

•.. Za młodość i za miłość, za piękne rozstanie, 
za trudną - jakże trudną mądrość uciszenia, 
za bunt, niepokój, wieczny smutek przemijania, 
za wszystkie purpurowe i złote wspomnienia 
toast jesiennym winem wypijmy powoli
zaprawionym gorzkawą kroplą melancholii. .. 

MARTA RESZCZYŃ'SKA 

powinien się obrazić ... 
W s:z.ystk<> co stanowi urok 

i siłę "Trzech muS7.kie
terów" Dumasa stracił po 
dr·odze do końc.owego etapu 
realiza~ji f•ilmu Andre Hu
nebelle, zna:-~y francu.s.ki re
żyser. Histpryczno-sensa:y i
no-erotyczna historia z c.-:a
sów panowania ludwika 
XVI została odarta z f-inezji 
francuskiej, dynam izmu, któ 
ry poryw-a czytelników róż
nej płci i wieku i wreszcie 
z do~konale splątanych sensa 
cyjek. 

Na ekra,n1.e pozostały naz
wiska bohaterów, podstawo
we intrygi i... nic w!ę:ej. O 
przepraszam, jeszcze potw11 r
na kopia z ;:amglonym kGn
turem obrazu i ledwo wido~ 
cznym napise,m. 

Historię •trzech muszkiete~ 
rów można byłoby lep iej na~ 
zwać historią d· Artal!n;;na
ga.$końskiego szlachetk i, it.J
łego, a zarazem spryt'1ego 
dowcipnisia. Atos, Por'tos i 
Aramis zbledli przy swoim 
dzielnym przyjacielu, zmale
li, zostali odsunięci na któryś 
tam z planów. Książka Du
masa mogla stać się dosko
nałym scenariuszem l m,)żna 
byl·o z niej stworzyć komedię 
satyrycz.no-obyczajową w ro
dzaju "Fanfana-Tulipana"
Christian .J!łcque'a. Dziwi 
mnie bardzo, że Hunebl'lle 
nie -pokusił się <J to, bo prze
cież znamy go z dohreg-o !ii-

mu, jakim była "Tak5·\wka 
3886" z nieocenionym Michel 
S imonem. 

Film posz~dł na taniutką 
intrygę, a reżyser wybrał j~
den z wątków powieki - pe 
"rypetie królowej_ jej zdr3dę 
l mi łość do Buckingham'a. 
Tak było wygodniej. bo pne
ci!"ż w całej oka załości można 
bylo 7aprezenlować wid7'1\vi 
wdzięki uwodz.l-c·:elskiej Mi
lady i świeżutką pannę B·J~ 
nacieux. 

Na brak ogranych dr?:islaj 
do _znudzenia gai(ÓW też nie 
mozemy narzekać. Szk'ld'ł 
•tylk<>, że wybran.o do nich 
komika tej miary co Bourvil. 
Patelnia, któ~a ogłusza kilku 
gwardzistów Richelieu'ego, 
obrzucanie kh tortem - t':l 
kom izm. który może nie ra
zić chyba tylko w niemych 
k·omediach Chaplilna, r~at:
z,owanych w pierwszych dz;le 
siatkach naszego stulecia. 

Wszyst.kle te sensacyjki P" 
ląc'lJOno kom'!ntarzem na~ra
tora, który moim zdan~em 
jest dość szcz~l!wy w tym 

fiimie. Inaczej, niełatwo było 
by się domyśleć, jaką ut'ogą 
doszedł do zaozczytów i god
no5ci u dwom biedlny d ' A.r
tagnan, d laaego ~r-ól popie
ra to kardy:J.ała to pana de 
Tri!vill e, a już chyba niew,e
lu uwil'rzył oby w trwałe uc:~:u 
cle d'Ar'agnan'a do K·onstan 
cji Bona· :e\lX. Komentarz 
jest dow-_ ipny, błyskotliwy, 
ale -:hyha je.3t doceniany w 
pełni tylko przez Fra-ncuz&\v; 
dla nas prtez n ieczytelne na
pi.sy stan'lwi on jakiś mC'• 
ment sztucz'1ego połączenia 
filmu i ktoś. kto nie zna 
"Muszkiet2rów" (a są .l ta
cy) nie7.hyt łatwo rozumie 
humorysty-:z!le pointy narra
tora. 
Opuśc;iłam salę k~nową i 

wielkim rozczarowaniem. N!e 
prawie nie zostało z roman
tyzmu przygodowego, nic z 
lekkości i wdzięlm dumasow 
.skiej historli. Romantyzm 
zastąpiło nieudolne spojroz.e
ni~ reżysersKie na rycerską 

cząstkę spo!eczeós.twa; ta
jemnic~ość - niepotrzebna 
brawura, przygodę - pędzą

ce konie l tysiące pojedyn• 
kó'w, do znudzenia podob
nych jeden do drugiego, 

Dowcip Portosa ograniczył 
'"'ię do żarłoczności, doskoaa
ła przebiegłość Aramisa tlo 
nieprzekonywującego pok-:J.Z.a 
nia podsłuch•l rozmowy RI
chelieu z Milady, zaś szla
chetność i <>dwaga Atosa 
zniknęły w ogóle z ekran•!. 
Najlepszym dowodem fakt. 
te nie podano nawet w c.zo
łów~ filmu nazwiska akto
ra, któremu powierzył Hune• 
belle odtworzenie •tej tajem
niczej i typowo dumasow
sklej postaci. 

Przyklasnąć można tylko 
Milady, bo taką chyba wy
obrażał ją sobie kaixly - ku
szącą, p iękną, dorównującą 
przeb iegłością l mądrością 
swemu opiekunowi - kardy
nał<Jwi Richelieu. 

Hunebelle nie zdał egza
minu, zrobił szmirkę, która 
zdobędzie widzów chyba 
przez sen tym en t do Dumasa. 
Zaś Dumas gdyby żył, p::>wl
nien się obrazić za taką in
terpretację ... 

K. S. 
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HENRYK SIENKIEWICZ 
w k.a:rykatu.rze S. Lentza 

NICzyM 1-IE 
WYRóZNIAJĄCY SIĘ 

KOLEGA 

J eden z kolegów unlwenytee
k ictl Sienk.ewicza, AleJuan

der Swlętochowski, wodz pozyty
wizmu polskiego. ws;pomlna, te 
jako 6tudent pczyszły autor TrJ· 
Jogi! nie odznaczał s ię t.adnynu 
szczególnymi zdolnościami. Je1Y' •e 
oo wprawieło w podziw jego i<o!e
gów, to rez.powawan ie herbó•.~: 
na arystokratycznych pałacach l 
k.aretach. 

"Wątły. chorowity, w audy to
litum rzadko w idziany, prr.ed eg-

Wspomnień i anegdot o Sienki ewiczu jest bardzo 
wiele. Pojawiały si ę i za życia, i po smierci p isarza, 
czterdzieści lat temu .pasowanego przez Zdzisława Dę
bickiego i innych koryfeusz&w ówczesnej krytyki na 
hetmana du.ch.a narodowego, na Króla - Ducha, które
go tp:Jtężne skrzydUJ. to,potały nad Polską a "w rycer
skim kole niebieskim czynita się radość, że oto przy
bywa z ziemi ten, który się potykaniem dzielnym IPD>
tykał". Te p:Itetyczne słowa., do łez rozśmieszające dzi
si ejszego czytelnika i pomniejszające niezaprzeczoną 
sc{!Wę Sienkiewicza, rych-to ustąpiły miejsca różnego ro 
dzaju wspomnieniom i a.negd.Otom, ściq.gającym W!prn-w 
dzie wielkiego ,p isarza z marmurowego piedestału, na 
który -windowa.no jego srpiżowy posq.g, {!Le za to przv
bliżająrvm go do nas. 

Wspomnienia i anegdoty o Sienkiewiczu ogtMzato 
warszawskie p ismo humorystyczne "Mucha" i po-ważnn 
"Gazeta Warszawska", i świątobliwy krakowski "Gioł 
Narodu", i namaszczony mieszczań.,kimi olejami "Ku• 
r ie r Poznański". Część tych anegdot i wspomnień o Sien 
k.iewiczu zanotował - jeszcze za jego życia-sam cLo~ 
stojny .profesor St. TarnQ;WSki w ksiq.żce .,Henryk 
Sienkiewicz", a inną część, odnoszącą się do dzienni
karskiej działalności wieLkiego pi.sarza, ogłosił Tadeusz 
Hiż tp::Jd tytułem "Talent i dziwactwo". Jednym z osta.t~ 
nich p i.sm, które zajęło si ę anegdotami o Sienkiewicz u 
byto "Odrodzenie" (z 1947 r.). 

Oto niektóre z tych wspomnień i anegd<Jt. 

z-aminami mocno zakłopotany l na 
uboczu trzymający się, zwracał nr. 
sieb ie \.ak małą uwagę, te gdy Ko 
tarb lński zapewnił r.as kilku, te 
S ienkiewicz napisał p iękną po
wieść "Na marne", roześmieliśmy 
s1ę 5erdecznleu. 

g! l Inne organiczne <:Złonkl. Nie pom lnał czasami. w jakich okolicz tera l nikt z n ich nie mógł auto
wiem jak przejść z d i.a.logu do o- nościach ostatn io tch zostawił .. To- rowl zarzucić jaldejś nlekon6ek-

1\R,OOY SIENKIEWICZ 
SAM O SOBIE 

1 0 -letn i Slen l<!ewlcz tak pisze d.:> 
~ Dobrsk1ego j ednego ze swych 

kolegów, o swej powidd "Of!a-
ra": 
"Piszę zaciek'le powieść, ale 

śmiać mi się e>hce z tych głupstw. 
które tam się w r>lej m iesZCV\ 
p ,óro "'krzypl, •a mem minę nl"
zmlernie przejętą wlasr.ą wielkcś 

cią. Nie w tem, co mol bohaterowie 
l bohaterki mają do siebie mówić, 

jak mają trzymsć ręce, głowy, no 

P l SU, z opisu do rozumowanie. też pewnego razu, kiedy podc~a<> wenojl. 
słowem, jestem czasem jak t.1ba- pisania .,Potopu" znajdowal s i ę 'V Histori ę tę zanotował prof. Igna
ka w rogu". Zakopanem, n ie mógł sobie pny- cy Chrzanowski w zbiorku "Z o

GDZIE ZOSTAWILEM 
KlUICit;A? 

J ako dojrzaty Jlisarz S ienkie
wicz miewał Inne kl:>voty. 

Całą Trylogię p isał odclnkeml, u
kaz.ującymi się w codzienr,ych 
warszawskich i krakowsk ioo pis
macłl. Pisa ł zwykle na CkYS~o. nie 
zostaw iając u <!Heb le żadnych bru 
lionów <:Zy odpisów 

Sienkiewicz roztergniony był 

bardzo t n ieraz zapom .nal o tym. 
oo napisał w poprzednim odcinku. 
W iedzl ał już doskor.al e. o l!zym 
mają mówoć jego bohaterowie, jak 
się poruszać l co czyn ić, tytko ze 

pomnieć, w jakie~ sytuacji ?stat- powiadań i wspomnień". 
nlo um ieścił Kmicica. A nowy o:l- NA MTLOSC BOSKĄ, NIE 
e>Inek r.ależalo czym prędzej wy- ZABIJAJ SKRZETUSKIEGO I 
słać. Toteż, nie łamląc sobie glo- f fledy wychoclzilo "Ogniem i 
wy, S ienkiewicz biegnie prędko fl m ieczem" - notuje pro!. T>r 
ne pocztę l nadaje telegram tej nowskl - nie było rozmowy. kto
treści: "Gdzie zm;,tawlłem Km lci- ra by się od tego nie zaczynała 

ca?". i na tym nie kończyła. O boha\2-
W redakcji uśmiano s ię selde· rech powieści mówiło się l myś l a 

cznie l zadepeszcwano treść tegn lo jako o żywych ludziach. Małe 
rozdziału. w k tórym ostatnio wy- dzieci w listach do rodziców p!> 
stępował Km icic. S ienkiewicz u- zdrowiu swoim i swego r<><Lzefl
siadl przy stoliku l w kilka chwll stwa donoslly o tym, co zrobU 
nowy odcinek byl gotów do Ny- Skrzetuski albo co Zagłoba pow'e
slanta na pocztę. Wkrótce czytelnl dział. Młode panlenki zaś pis&l> 
cy rozczytywali się w nowycn !>"'- do autora, aby na miłość boS~!I 

rypetiach swego ulubionego bo ha- n ie zabijał S'lcrzetued<iego". 

ZA DUSZĘ PODBIPIĘTY 

N a temat niezwyklej po>JUlar
ności dziel Sienkiewicza cho 

d.llily różnego rodzaju legendy, 
oparte nieraz na autentycznych 
Zdanenta.ch. Ta•k np. podobno w 
tentyczna jest hiatorla o tej pa.
rti, która zapytanoa po przywitaniu 
cey tę ~j co Złego stało, że taka 
smutna, odpowiedzlale złamanym 

głosem: 

- Bar wzięty! 

• • • 
Opowlada;JII też o tym ja'k: lc!toA 

podC7l&s odmawiania wleczomego 
pacierza J<rol1llął zdrowaśkę ze. c:W· 
azę Podblpięty. Spo&trzeglszy ~tę 

w polowie pacierza, te Podb lplęta 

to zmyślona prrez Sienk•ewicza 
postać, zerwał się z klęoz.ek, aby 
zaklllć aiarczyście: 

- Ttul Ze też nie mote prłyjalć 
wieczne odpoczyw~nle dla t.a.Wej 
wymyślonej duezyl 

• • • 
z Wołodyjowskim bylo lna.cT.eJ 

K iedy ukaul 5i ę ostatn·i odconek 
Trylogii, pewna pantusta ""IZ«!lęta 

zgonem ,,.małego ryoerza" pośpie
szyła do kościota św. Krzyta l c!e.
la na mszę za dt:mę śp. Michała. 
Ale w jakiś czas potem czynlla 
&Obie gorT.kie wyrz.uty, te dala na. 
mszę za du~zę samobójcy, bo prze 
cież Wolodyjow~ki sam wysadził 
się z murami Kamieńca Podolskte 
go w powietrze. 

PRzy KANDELABRACH 

Z' Yli\C& obecnie w Warszawie 
córka S !enK•ew!cza. p. Kor-

nilowiczowa, wspoll)lna. ja!<! w jej 
ojciec nie uzn••wal lamp)' nllf~

wej. Kiedy up3dał zmrok, S ien
kiewicz za.palał kandelabry, sta
wlal na b iurku l pisał. w O'-t&t· 
n ich latach p ieal l'Gnkaml, ale U 
młodu pracowal po 11'0CY. Dosko· 
nale pisało mu się przy hotel/l• 
wych st<>llkach. Lubił bardzo :>Od 
róże l nie mógł 9P<>kojnle w;te
dzleć n11 jednym miejscu. 

Zebrał l opracował : &e'll 
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ZABYTKOWY Zamek w Bara
nowie będz.ie urato.".anyl Wtado
mość tę przyjmą z ractośchi 
wszyscy czytelnicy ,.Nowin Ty
godnia". Na skutek kampanil w 
prasie, radio i filmie Ministerstwo 
Kultury l Sztuki w porozumieniu 
J: władzami terenowymi przeka
zało zamek w Baranowie pod o
piekę Państwowych Zbiorów 
Sztuk! na Wawelu . 

Już od trzech miesięcy trwają 
wstępne prace konserwatorskie 
nad odnowieniem murów l fun
damentów. zawilgoconych na sku
tek n!edbalstwa poprzednich u
żytkowników. 

Mimo pruprowadzanych prac 
kon•erwa torskich cenny zabytek 
polsklej ar chi tektury renesanso
weJ został udostępniony dla zwie
dzających. 

• • • 
NA POLKACH księgarskich 

poJawił s : ę ostatn io drugi tnm 
.. w~pomnleń" Ludwtka Solskl~~o 
oprac'lwany przez te a trolo~a kra
kowskiego Alireda Woyctcl<iego 
(Wydawnictwo Lttet·ackte). Drugt 
tom , Wspomnień" obe.Jmu.te okres 
1893 - 1954 1 1J1'zynosl, podobn!e 
jak pierwszy wiele ciekawego ma
teriału z dziedziny historii nasze
go teatru . Warto zwrócić uwagę, 
te w pamiętniku znakom itego a kto
'" •pot:vkamy wzmlankP o jego 
spotkaniach ze społeczeństwem 
Lańcuta i Rzeszowa. Ludwik Sol
ski odwiedził województwo t'U· 
~z.owskie zaraz po wyzwoleniu -
w 1945 r. występujac gościnnie w 
Łańcucie z zespołem tamteJszego 
ochotniczego teatru ,.Lutnia", 
który wystawił wtedy .,ZPmst-.:". 
o:o co mówi na ten temat Soiski: 

.. w ustałonym tPrmlnle zjawi
łem się na m iejscu. Zam!eszka
lpm w Zamku. Ledwo się wy
~~:rzebatem z powodzi kw la tów, 
którym! obwpata mnie mtodzleż. 
zaczatem próbę. Gorąco było. Im! 
Wytrzymalem bractwo do pótne
llO wieczora. a rano zaczęliśmy od 
nowa. Cztery dni z rzedu !(ralem 
w Łańcucie Dyndalsklego. Po 
•pektaklu miałem wracać końmi 
do mpj kwatery na Zamku. Ale 
młodzież łańcucka wyprzęllła je 
l .ama poctag n-.:ta powóz. Był to 
ńlerwsz:v w mym tyciu występ 
·w teatr?e amatorsk im Przyzn•ć 
truba - dość późno. Tnnl za;:wy
czo.l od tego zaczynali". 

Ponadto Ludwik Solski bawił 
także w Rzt><zowle. JOtdz\p byt ho
nNowym gościem k ola l !tet·acko
ort:vstycznel(o im. Ludwika Sol
•kiego przy g!mnazjum Konar
skiego. 

PA'"STW("'WY TEATR ZTI':MI 
RZESZOWSKIEJ odwtedzll Kry
nicę oraz Nowy Sącz t wystawił 
tam sztukę Brandstaettera ,.Lu
dzie z martweJ winnicy" . sztuka 
Brandstaettera grana była w 
Kry:JiC" dwukrotn ie przy wypeł
nionej sali spotykając s!ę z bardzo 
~erdecznym przyjęctem widowni. 
Pddobn!e byto w Nowym Sa :• •.1. 
Przedstawlc!ele społeczeństwa do
mE.I(ał! sle ctęstszych przyjazdów 
rzeszowsklego teatru. . . . 

Z CAŁEGO województwa na-
pływają zgłoszenia do IV Ogólno
l•olsklego Konkursu Recy atorskle 
f!O. Dotychczas wśród naszych po
wiatów przoduJe Mielec (56 zgło
fZeń) l Deb tca (31 zgłoszeń) . Jak 
wiadomo wstePne eliminacje te
t·enowe f,lliromadzkie. zakładowe l 
szkolne) mają odbyć sie do koń
ca grudnia br, natomiast el !ml
nacje po w la to we zostana prze
t1rowaozone w styczniu i lutym 
1957 roku Wstępne ełimlnac.te w 
kategorii artystyczno- zowodowej 
(r!la aktorów teatru. radia, fllmu, 
.. Estrady" 1 mtodz!ety szkół a
ktorskich poczynając od II roku 
' ud'ńw) ol'?eorowadzl Stowarzy
szpnie Polskich Artystów Teatru 
l Filmu w termlnie do lutego 
1957 roku. 

I<omisje powlatowe powinny do
łotyć starań, aby w IV Ogólno
polskim Konkurs ' e Recytator-

sktm nie zabrakło uczestptków tellgencji powstają w Przemyślu, 
poprzednich konkursów. Dębtcv l Jaśle . . . . . . . 
W GORLICACH powstal między 

,póldzielnlany zespól estradowy 
złozony z orkiestry Jazzowej, 
męskiego kwartetu wokalnego, 
grupy tanecznej l recytatorskiej. 
Zespół gorlicki wziął udzi ał w 
wojewódzkim przeglądzie zespo
łów dramatycznych l estradowych 
$półdziełczoścl pracy, który nie
dawno odbył sle w Krośnie. z 
wykonawców programu estrado
wego, noszacego jes:~.c:~.e ślady po
spiesznych przygotowań, na wy
różnienie zasługuje wszechstron
nie uzdolniona Maria Osiomska. 

JUZ WKROTCE zobaczymy w 
gmachu P rezydium WRN Wysta
wę Sztuk! Ludowej zorganizowana 
przez Wydzlał Kułtury Wystawa 
ta, poświęcona przede wszystkim 
dekoracji wnetrz i ceramice rze
szowskie.!. zgromadzi oonad 300 
eksponatów, m In. ceramikę u
żytkowa l zdobniczą, rzeźby w 
drzewie, malowanki. szopki 1 ku
k' ełki Otwarc ie Wystawy Sztu
k! Lttdo"e.1 nastap lć ma w pterw
szych dniach grudnia, 

• • • 
CORAZ tywszą 1 coraz pełniej

szą działalność rozw ija rzeszowski 
Klub Inteli~encjl .,Czwarty wy
miar". Po zebraniach dyskusyj
nych na temat brzydoty Rzeszo
we. czasopisma .,Zycie Kultura'n"' 
Ziemi R zeszowskiej" i VIII Plenum 
odbył się o~tatnio wyklad zna.1e
.~to historyka sztuki, prot. dr Wt. 
Hodysa z Krakowa na temat ma
lar•twa Van Gogha. Każcip zebra
nie Klubu .(romadzi stała .1 uż gru
pe członków l •yrr.oatyków 
"CzwarteRo wymiaru". Rzec=zot~, ... 
scy klubowcy nawiazałl ost ntnlo 
kontakt z Domt'm Kułtury WSK. 
Należy podkreślić, że Kluby In-

MINISTERSTWO Kułtury l S:r.tu 
k i organlz'\lje 20 i 21 listopada w 
Warszawie ogólnokrajową naradę 
działaczy kuł turalnych W nara
dzie tej województwo rzeszowskie 
reprezentować będą: Władysław 
Folia. Adam Wysocki z Przemy
śla, Jan Juszczędź z Odrzykonia, 
Leonard Czepi!< ze Stalowej Woli, 
Roman Kruczała z Jaźwin (pow. 
Dęb ! ca), Marla Truchanowlcz, 
Zofia Watciszewska z Sanoka, 
doc. Franciszek Kotula , Tomasz 
Hawro z Markowej t Jan Grygtel 

Ponadto na zaproszenie Mlnl
s!erstwa udział w naradzie wez
mą przedstawiciele rad narodo
wych 1 .organizacji masowych: dr 
Franciszek Błoński, przew. Koml
•JI Kułtury WRN, dr Tadeusz 
Stanlsz, Jan Mlcała, Stan istaw 
Smykała, Tadeusz Mtynars\d, Jó
zef Wójtowicz l Mieczysław Syta . . . . 
TEAT~ZYK kukiPłkowy .,Baj

sanocki" przy spółdzielni .. Na
przód" w Sanoku przygotował dla 
dzieci "Brzydkie kaczątko" we
dług znaneJ baśni Andersena oraz 
wesołe scenki e!tradowe :r. udzia
łem .. Kajtusia - turysty". Obyd
wa programy cieszą się u najmlod 
szych widzów dużym powodze
niem. 

NA TERENIE województwa 
rzeszowskiego występował zespół 
dramatyczny .. Estrady" kra)(ow
skle1 z komedi~ Micha!• Bałuc
kiego ,.Polowarrle na męż!" w 
opracowaniu dramaturgicznym 
Adema Po\ewk!. Komedię Ba
luckle~o wyreżyserowała Ewa 
Stojowska, a oprawę ocen.,ll(u
ficzną pnygotowat zn~ny sceno-
Jtraf krakowski pro!. An:lrzej 
Stooka. Duże zalnt@re•owan '. e 
wzbudzi! wysteo krakow~kiel 
,.Estra dy" w Tyczynie (pow. 
R zeszów). 

Nie trudno zgadnąć 
SZARADA 

7,da się niedawno kwitła CZWARTA SZOSTA 
I W kwietnej TRZECIEJ - CZWARTEJ strojr,e łąki ste.ł'y 
Teraz opadły liście, pola puste 
Pcmury, beznadzieJny Jest widnokrąg cały, 

Puste sa. pa rk!, ZESC - DRUGICH jedynie 
Chłopakow zżółkłe !iście depce ' roztrące 
I znów jest cisza, widok we m,llile ginie 
l mgta okrywa sle aleja, Jakby śpiąca. 

N ag~ e wiatr DWA - RAZ, miedzy drzewa wpada. 
I OSIEM - CZTERY przez szemrzące na!(ie krzewy, 
Za ntm wyschn ietych liści mknie ~~:romada 
Jak gdyby bilsklej chelały uniknać ulewy. 

Bo deszcz jut ros l - kropel kilka zrazu 
Lecz wnet PIĘC, tysiąc, drobnych, coraz .~teścleJ leci. 
W iatr Je JJOPedza w drzewa l na ,111azon . 
Nastaje pcmrok, smutno rob! się na świecie. 

Wspak SIEDEM razu zmrok tym ośm!elonv 
- WSPAK SIOOMA - OSMA - TRZECIA tlzłekl ml!łe 

w n im rośnie 
Wkracza w ulice od bezświetlneJ strony, 
Gdzie ślepe Jeszcze lempy czern i eją tałośnie. 

Deszez zaś mży dalej l zl!eszcza ciemnoś~l. 
Przechodnia PlĘC - SZESC często trafia na ba1ury, 
On s • ę zziębnięty kuli. klnie ze 1io ścl 
I SIEDEM domu wraca lak ten mrok oonury. 

(Liczby w t-.kścle nalet:v zastą- p isane w naturalne! kolelnn~o · 
pić sylabami tak. aby utworzvły liczb 1 - 8 da<l zą rozwiazanie. 
odpowiednie wyruy. Sylaby te n3 

Rozwiązanie komblhatkl s nr 31 
(331) 

Wyjątek wiersza Aleltssn.1ra 
Puszktna o Adamie Mtcklewiczu 
brzmi: .. Mówił o przysztych ,•za
Eech. ~dy nar·od.v zaoomna wa~
n\. .. u namat. rzecz, dźwiJC. uczv11 

manko. tvrar •• Chios, ia.IIIIY. hillter 
cwspakl. Zctzl~. naduś. śniła . n~
syp, wvdma. stawy, sczot (!or.-.t.l. 
.(laur, Wo(Uąg, grosz, kobra, po w ob 
!wspak'). szyna. 

Rozwlą7.anle krzyżówki z nr 36 •SS~I 

Pozlomo: roleta, orbita, Nare·.v, 
ekierka, erblter, Baku, banicja, 
krem. asysta, sto. plakat, zesP">IY 
Barbara. kminek. bas. obraza. me
Ił, Kordian. Odra, dryblas. ~~:on
dola, opera. balkon, Narcyz, 

.Pionowo: obie kty, Eoro. · enanu. 
owacja, bil>a, tatarak. Serbia. t·a
kleta. aromat, stoJj'ień, Ali baba. 
Sezam. alasz. tło. las. wand•l~. 

komoda. lnttoY~a. •ndrony. IPArat, 
Robson. J!alllan blok'. runo (WSO~K) 

agrody wylosowali: I Jan Lu
ka• zc>v k - !ltrachocina 

II. Stan isław Zelazi<o - Chorte
łów, 

III. Hal i n~ Smołińska - f,ańcut 
NaJ!rode •·~torska <>trzymu1e 

StanisłAw Wolow lec - Juosław 

l OGŁOSZENIA DROBNE} 

Szukam jakli'j
kotw!el( pracy c-1 .... 
zaraz Józef Ozie 
lżymorda Rte- ...._ 
szów, ul. C~clu 

13. 

/ 

NAUKA 
LekcJI dem"-

_ kratyzacji u:hle
i•my bezpłatnie. 

W tadomość ·.v "e
dakcjl. 

LOKALE ~ I~UPNO 
Zamienu: św!e-

~~~~-~ KUJJię tltcę matą n11 w do-

więk'szą. Zgł<ltte· !:>rym stanie k&cy 

nia do odd~•ału t ar-, ka. Oferty MRN 

kultury w Rrc- Rzeszów. 

IZOWie. 

t/hl 
. . 

LEKAR~.KIE 
Leczymy bezbo 

leśnie grafoma
nów. KM! R!t

szów. 

RÓŹNE 
Wahadle w 

wtelkim wybo1·ze 
poleca Spółd ~l~i-

n la .. Nowa p .. ,_ 

ca". 

.. 

h U lO 

Wl!r· 
(..S, l.J'llltl. ~~050 -'< 

te.z W) palant e ki"-~'". 
w na il il ·----:;J 
~~; dvC L SPQI(T { 
Jeu:l -

"" w 

z d" 
met 

J. 
n ici 
l'dlll 

blac 
dna! 
ra<.:h 
'k. te ~ 
je si 
"-'~ e !.; , rói.na .....,. ___ _ 

ulożo 

w p!;,wu na 
meblarsf.•eJ 

' 0 J. Będ~•e 
'ns)u :ł ni e 

n: eol 
d~.e 

i1 
. y J 
skielt 

• •tesie
aborów, 

ra;u, 'kl'lr 
dJny ra:Jt:Lo1e i odc: ę: i e · o .. 
gromnych rynków zbytu. 

Mei:'larstwJ :<olbuszo·.v~!t 
r- w p~Jow:e XVlll wieku Zi• 

czyn a chylić s i ę ku upidko .. 
W i· 

Przypomin~i!l'e tradycJ ! te 
m~błar~twa, au'.or..; a p: ~
'i k~:ąż~i o meb!a: h ,ia,•·
h czasów zwraca uw~;tt 
61czesny"h twórców ni 

•.vo ,,·zorb\v ar tysty..:t
k~<'re l nzis ! ~ .l win~v 

i~:, r, a i; 7..: r; ze 1.2; t,., 
' "· S li!d użyt~C l.M~~ ł 

~',;l k5'<~±k!, w któ~d 
0'::7')fć l •YlO'\·~·ch ar ty!

-',n· p .,~:::"'""'"'C7~""7Vl'1V zna
);!7111 t11~ <i obi tł'ly 't\'yrat. 

o'n l~ ··- n Bot '!l"J~ ~..Ya!tkt'1 \1 "'!f':J: .. ~ dz!e
.., ... ', r .... :~ , .... ;-,.:1 hiw ,,'"l l -:l.c f'"::"' me1"'1,r· 6 '.\'a o:( t""!
. · ·~"' ' ·. "" U o:,. ~"en:;" - r1:zt,ti 1m.,. Os, 

'l~P" .He"'owan ·o; soltńsk ch. Wrocław 1~;6 t. 

Refleksie na marp.ine$ie 

Do kogo ta mowa ? 
Obłqkany czas .pędząc •za

!onym gaLopem wp::td! w 
gąszcz zdarzo?ń tak pogml! · 
twanych, że nawet człcJw;ek 
rozsqdny w nich się p·;t;tpać 

nie może, nie mówiqc f•Jż. o 
mieszkańcach naszego ukorn.::r. 
nego kraju. 

N as i umiłowani rodacy, r,,_ 
dzie o gołębtch sercach i 
łatwopalnych umvstach Wptl 
dli w kolejny trans, z które
go w żaden spnób otrzq,~nqć 
się nie mogq. Delikatnie mó
wiąc diabli mnie biorą, kie
cly wychodząc na u'icę na 
każdym krokit spotykam głę
boko wstrząśniętego .p:~.tr io
tę. który spiwszu sze 1 uzym 
rodzimym spirytu.~em, lub je 
go p?chndnymi - wygtas~a 
wielce p!ltriotyczne sente n
c je. 

Gdziekolwiek bym nie U'i!'l 
p;ł u s:PriZi" ten snm. obra:
miny poważne, miejscami na 
dęte, qłos sztywny a mowa ai 
skrzy odwaqq, męstwem 
niebvroola mqdrokią. Okaw· 
je się. że w~zy~CII wierłzie'i 
że pr:ew'dvwałi. ba że t 1 

właśnie Oni byli tvmi nr"j. 
na i wz i ... 
Namiętne rodaków rozm•r

't:" ohrrr~łja się tvc'ai wo
kół tych samych ~'P":J1J) 
str::tch pomyś•eć - i!uż wvo, 
t nych mężr)w stanu ,p :J>t!!d't 
Rzeczposp'llita i to nie tyt ~o 
w stolicy, lecz w każdej d'l 
~lownie Sta.roniwie, czy Da
brawie Wielkiej. D ziwnie się 

sk!ada, że miejscem "ob•ad" 
tych zacietrzewiOnych. Jttę

:-ów jest zazwyczaj "Knaj 
pa" a zarzewiem dyskll~Ji 
wucb. 

Okazuje sio: przy tym , że 
ws:yscy od góry do dol u był i 
w ten czy inny s.posób uc•s
kani, tłamszeni, dławieni i 
i!cho wie co jeszcze, nato
milist dławicieli jaka.~ trąba 
p?Wietrzna zmiotła z pow<Prz 
chni ziemi. Ani śladu po 
nich! 

Co znakomttsze "dzierży
mordy" wrzeszczą na cal'!! 
gardla precz z ,.dzierżymor
dami", co tężsi wazeliniarze 
wprost pr:e~cipain sie w od
ważnej krytyce zaś dyg·t' ta
rze dosłoWn!e p!awią się 10 

skromności! Nau:et miej3:,1 -
we kokoty u:hodzq za ko'o
sa.lny wzór cnotliwoŚCI . O 
Z!]l'?-o! Co s'ę dz;~1e roclacy! 
Potępiona i wyszydzona 

.,drętwa mowa." fiknęła "!e
Lichego koziołka i wykw:•;·:r 
w po5taci nies.potykanej ":tę
t?Logit" okraszonej pol:iatm 
.. odwagi" tuizież wsze::htvte
dzqcej mq.drr,~ci z dom:e~!/:q. 
patrio'yc:nego sosu. 

Gadul stwo - '" jakże dn 
niedawna zaniedbana cl'lota 
narodowa wróciła do n.zą w 
p'lstaci po tr:v"roć wzmoc
•lione}! Rzec zp::n.po1ita jęknę· 
la, zawyła cichutko i ... u!r.
nęła w powodzi stów. Przez 
długie !ata trzymane na !l'O 
dzy ięzyczk' poszły w ruch z 

osza!amiającq szybkośdq ... 
Czegoż, a.ch czegoż rt'd~cy 

nie wvmvś1q? Zua.m ta.kleo;;o 
jednego, którel/lu od t!Sta"J rz 
nego powtarzania w.ązys'ki.:h 
zasłyszanych poqlosek mó~!l 
się zagrzał ~ chłop!tk zal,w
szv się ... r zewnym i tza.m: 
sz~zę~'iwie zwariowal. 

Mili acz nazbyt wymowni 
rycerze jezuko W11 zn-rm e
nite przed.ątawicie!ki Je j ek
scelencji P'oty! Zajmijrie 
się gra w durnia, hodowLą 
kaktusów czy karmien' em 
~lorv'ków. 'er- nrt Boga pr e 
tańcie tworzuć bzdurY, któ
rych i bez Waszej ~omocy 
nieątety nie brak! 

Natomiast dla niepopraw
n"rfŁ pro.oom• ;". v·ornłrarizić 

od zaraz - Wielki Konku•~ 
Łqars•wa. który 11latw'łb~J 
wszystkim tym u.talento•ttG
num m'lo.~nn;om huidll Wlłk' 
zani" się swymi zdo!noś:iam· 
na forum vublicznym, l~z 
bez szkod~t dla ogółu. 

Ta?ci Wie'ki Konkt~r~ Laa:
~11.v:~. rinstarcz•;lbJt s::<?rokieo'> 
i w:izięcznego 'I?'Jia do popim 
w.•zustki m, k tr)rzv bez ''!,'0 
żtJć nie moga i kt-Jrych qnę
bi a mę:zy v?trz!?ba tworz'!
nia, impOn'Jl!JII11ia, op 1UU>!lnia 
it". itp. 

Wniosek swój przed!tu-
,,.·n m ood roz ·rnoe PT od
nośnych czynników. 

PS C'/'o<>tnie ti'"Zme w ta
kim konkurs'e udział. 

Jag • 
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